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( C i ą g  d a l s z y ) .

L ecz cóż s ię  stanie z b iedn em i pszczo łam i?  P ogard zon e i o d e ­
pchn ięte  od  n iew d zięczn y ch , pójdąż w lasy  n ieprzebyte pracow ać dla  
sam ych  sieb ie?  O n ie , sa m o lu b stw o  nie jest znam ien iem  tego  dobrego  
ow ad u. N ie  m ogąc  pracow ać dla lodzi, n ie  m ogą?  n ieść  im  pom o?y, 
zg in ą  n ieza w o d n ie , bo ich  przeznaczeniem  i celem  je st  użytek. A  m y  
ludzie n iew d zięczn i, m am yż s'ę  przyczynić do ich  zatraty? W szakże o n e  
przez ty le w iek ó w  s ło d z iły  nasze g orycze, o św ieca ły  nasze c iem n ości, 
g o iły  nasze rany (*), le c z y ł /  choroby, w p ra w ia ły  w  dobry hu m or, 
ro zw ese la ły  strap ionych  i n a p ełn ia ły  szk atu łę  pieniędzm i! N iew d zię-  
czn o ść  nasza za daleko się  p o su n ęła , ź le  się  odp łacam y ży w icie lk om  
naszym . W ypada je  k on ieczn ie  przeb łagać, w ypada je zaprosić napo  
w rót do n aszych  sad ów  i o k ó ln ik ó w , w ypada porządne potw orzyć im  
pasieki.

Jakk olw iek  po w iększej części przyczyniono się  do zatraty pszczół, 
przy tro sk liw o śc i, przy pracy i zasłu g u ją cy ch  na to zachodach, w k r ó t­
ce doczekać frię będzie m ożna rozm n ożen ia  p racow itych  ow ad ó w. K siąż­
ka św ie ż o  nap isana w  S z lą łk u  przez D z  erżona o  tym  w ażnym  p rzed ­
m iocie , nauczy pragn ącego  o św ie c en ia  w tćj g a łęz i gosp od arstw a , jak  
robić u le , gdzie je  m ieścić , jak  się  obchodzić  z p szczo łam i, jak je  ro z ­
m nażać, ży w ić  i podbierać. Sam  ks. D zierżoń  w żyw ym  g ł j s i e  roz­
szerza sw o ją  naukę. W  roku 1 8 5 2  zaproszony do K ró lestw a  P o ls k ie ­
g o  w  d w ó ch  różnych  okolicach  tego  kraju, licz  ne zebranym  gospoda  
rzom  lub  ich  pom ocn ik om  w yk ład a ł teoretyczn ie  i praktycznie naukę  
ch odow ania  pszczó ł. N ie  m ożnaby też go  i do G alicyi zaprosić?  N ie  
o d m ó * i  w ezw a n iu  sza n o w n y  kap łan . G ło s  je g o  m oże zdoła  zapalić  
m y ślą  p od n iesien ia  d och o d ó w  gosp odarsk ich , m iędzy in n em i i za p o ­
m o cą  doi h o d ó w  z pasiek , led w ie  znanych  w  naszych  okolicach . P r a w ­
da, że u  nas n ieprzyjac ie le  w ła sn o śc i srog i c io s  zw y k le  zadają u lom ; 
ale  czyż się  co  in n eg o  dzieje z każdą in n ą  w ła sn o śc ią ?  a przecież nikt 
przez w zg lą d  na szk od n ik ów , z ło d zie jó w  i p od palaczów , n ie  zrzeka się  
up raw y ziem i, p ie lęgn ow an ia  łą k  i staw ian ia  b u d yn k ów . M iejm y na­
dzieję, że zaprow adzen ie  p o licy i p o lo w ć j, której ustaw a w krótce m a  
być o g ło szo n a , od w ie lu  z łe g o  nas zabezpieczy.

T e  kilka u w a g , a raczej p o b ieżn ych  m yśli, stosu ją  się  do G a li­
cy i Z achodn ićj, bo w  G ulicyi W schodniej p szczo ln ictw o  k w itn ie  i n ie  
m a ło  p rzynosi dochodu; lecz  pod ob n o  i tam  n ie  jest tem , czem  da- 
w n ićj b y w a ło .

D och od ząc  przyczyn upadku pszco ln ictw a  w  kraju naszym , zdaje 
się , że n ie  m oże być in n a , jak  ta, że nasi gosp odarze  zajęci w ie lk ie  
*n< k orzyściam i, n ie m y ślą  o  m niejszych  źród łach  dochodu. Ztąd też  
niety lk o  pszczo ln ictw o , a le w ie le  in n ych  stru m y k ó w  g o sp od ;rsk ich  k o ­
rzyści w y sch ło . D la  tego też i r y b o łó w stw o  po najw iększćj części u  nas

(*) W iadomo, że wosk jest zasadą wielu maści gojących rany, 
a miód w wielu chorobach zbawiennera lekarstwem .

u p a d ło . W  każdej n iem al w io sce  w idać staw y i sad zaw ki bez w o d v  
z u m y śln ie  sy p a o em i i  u tr z y m /w a n em i daw niej grob lam i; a rvbv  k t ó ­
rych utrzym an ie  i p ie lęg n o w a n ie  nic a nic nie kosztu je, k tó r e  n i e ­
słych a n ie  się  m n ożą  i bardzo prędko ro sn ą , są  pospo licie  p ie(ę r a , v 
drozsze od m ięsa w o ło w e g o , k tórego produkcya n iezm iern ie  w ie le  g o ­
spodarzy kosztu je (*). N ie  pogardzajm y m ałem i rzeczam i, k o rzy sta jm y  
z czego  ssę da g o d ziw ie  korzystać, szukajm y a znajdziem y, pracujm y  
a zrob iem y, zaw sze m ając na m y śli przy sw o im  kraju pożytek .

F. Wyrób serów.
D o  rzędu zaniedbanych k o rzy śji w g o sp o d a rstw a ch  w iejsk ich  

w  kraju naszym , należy w yrób  se r ó w , doskon a lszych  od tych, ja k ie  
się  dziś wyrabiają: sćró w  tłu stych , korzen nych , sm akow itych ,’ k tó re  
re w  Szw ajcaryi, H o la n d y i, w e  W ło sia ch  i w ie lu  m iejscach N ie m ie c  
stan ow ią  nie m a ły  gosp od arsk i doch ód .— W  krajach tych , m ia n o w ic ie  
też w S zw ajcaryi, w szyscy  jednej w si m ieszk ań cy , sta n o w ią  s to w a r z y ­
szen ie , robotę sera na celu  m ające: grom adzą  razem  św ie ż o  w y d o jo n e  
m lek o, a ze w sp ó ln eg o  n ab ia łu  ser  się  w yrabia. P rzy czem  m lek o  s ię  
m ierzy, dochodzi się  je g o  g ęsto śc i ?a pom ocą m lek o m ierz 3; a k a ż d y  
ze stow arzyszon ych  w  stosu n k u  i l o ś ń i  dobroci odd m e g o  m le k i,  w  k o ń ­
cu m iesiąca  odbiera należącą  m u ilo ść  sera. Sar  taki ze śc is łą  d o k ła ­
d n ośc ią  fabrycznie w y rob ion y  z m leka św ież?go , n ie  o s ty g łe g o  je szc z e  
m ieści w so b ie  najp ożyw niejsze  części m leka n ie ro z ło żo n eg o °a n i sk w a -  
szó n eg o  przez dzia łan ie  pow ietrza. D la  tego  sćr  tea  m oże  być  w y ­
bornym  i w ie lce  p iż ą d m y m  od ludzi lu b :ą?ych je ść  sm a czn e  i p o ż y ­
w n e pok arm y. v  1

P o m im o  teg o  że u  nas gdzie n iegdzie  przerabianie m lek a  na ser  
w ielk ie  w yd aje  k orzyści, n ik t praw ie  n ie  naśladuj? p ięk n ych  p rzy k ła ­
dów . W o lą  narzekać gospodarze, że c h ó w  byd ła  się  n ie  op łaca , że  
m lek o i m a sło  po n iczem u, że w  odd alen iu  od m iast, w  których  je sz ­
cze jakotako n ab ia ł sprzedać m ożna, n ie w arto trzym ać byd ła . T y m ­
czasem  w  Ż yw cu  w dobrach A rcyk sięcia  A lbrechta, gdzie  się  u trzy ­
m uje 6 0 0  krów  dojnych  i gdzie ca łe  m lek o  na ser  szw a jca rsk i’ je st  
przerabiane, dochód z jednćj krow y  w y n o si 5 4  z łr. 4 8  kr. m . k . (**). 
M ożnaź lepiej w  o d leg ło śc i od m iast w ielk ich  nab iał sp ieniężyć? a przy  
tem  sp ien iężen iu , m ożnaż narzekać na m a ły  z krów  dochód , z w ła sz ­
cza jeże li zap ro w a d zo n e  będą k ro w y  m leczne, n ie  dla sa m eg o  ty lk o  
na w o zu  u trzym yw an e?  N iepotrzebn ie  p łacim y haracz za ten  g o sp o -

(*) Z w racam y u w agę gosp odarzy  n a ^ n o w y  sp o só b  rozm nażan ia  
ryb, zaprow adzony u nas (w  dobrach K rzeszo w ick ich ), w  za sto so w a ­
n iu  do p strą g ó w , przez D ra R a d ziw o ń sk ieg o , k tóry zarazem  n a p iss ł  
uczoną i n a u czającą  rozp raw ę o  tym  przedm iocie, u m ieszczo n ą  w  R o ­
cznikach T o w a rzy stw a a  N a u k o w eg o  z U n iw ersy tetem  Ja g ie lo ń sk im  p o ­
łą czo n eg o .

(**) W ia d o m o ść  o  w y rob ie  sera w  dobrach  Ż y w iec, nap isana  
przez p. S ch e in d lin  insp ek tora  tychże dóbr, z u w agam i i w n ioskam i 
p. M aurycego  K ra iń sk ieg o , znajduje s ię  w  R ozpraw ach  c. k. T o w a ­
rzystw a G ospod arsk iego  G alicyjsk iego T o m  X I . kar. 8 9 — 9 5 .



darczy artykuł Szwajcarom, Holendrom i Włochom, mogąc sami z nie­
co  korzystną zbiersc daninę. .

Lecz przy kilkunastu krowach fabryczna robota sera nie mogła- 
•t _:e U(ja)t korzystnie. Do roboty wykwintnego sera, trzeba od razu 
mieć wiele świeżego mleka, do czego należy utrzymywać wielką obo 

nrzynajmnićj 60 sztuk bardzo mlecznego bydła liczącą; albo na 
wzór Szwajcarów, tworzyć stowarzyszenia wiejskie. Gdziekolwiekby 
sie udać mogły tego rodzaju stowarzyszenia, wywołałyby wielki wpływ 
na moralność i wykształcenie ludu, polepszyłyby dobry byt i nauczy 
ły dążyć do wspólnego dobra jednej wsi mieszkańców.

G. Fabryki cukru burakowego.

Ten rodzaj przemysłu w ciągu ostatnich lat dwudziestu niezmier­
nie się rozwinął we wszystkich krajach środkowej, a nawet 
nćj Europy. Przy udoskonaleniu rolnictwa i powiększonćj produkcyi 
zboża, cena jego nie mogłaby pokrywać « ^ ład ó w  gospodarskich, gdy­
byśmy pomiędzy uprawianemi roślinami me znaleźli materyału potrze­
bnego do wyrobu pokarmu, który dotąd w mezbczonej liczbie beczek 
przepływał ogromne przestrzenie oceanu, a dalój korytem rzek, kana­
łów, lub drogą lądową, dostawał się do nas, dla zaspokojenia codzien­

nych “ as*yĉ aP0‘“ kê r  nie może być uważany za przedmiot zbytku. Nie 
obeidzie się bez niego bogaty i ubog': wszedł on w użycie, lubo do 
tad szczupłe u nas, chat wieśniaczych. Można liczyć, ze w przecięciu 
w naszćj prowincyi, jeden człowiek zużywa 2 '/ a iunty cukru czyli 
11 milionów funtów cała Galicya potrzebuje. Nie masz Prz«®®dJ 
w tym  rachunku, gdy w Anglii w przecięciu, w stosunku całej ludno 
ści liczą na osobę 36, w Holandyi 20, we Francy i 8, w Belgu 6 fun­
tów. Gdyby te 11 milionów funtów cukru w kraju wyrobione były, 
ileżby na tćm zyskało rolnictwo.

Sąsiednie z nami Szląsk, Czechy, Królestwo Polskie, W ołyń, Po 
dole i Ukraina, rozwinęły na ogromną skalę ten przemysł. Mamyż my 
pozostać za wszystkiemi? Prawda że w Gelicyi jest kilka fabryk cu ­
k ru  burakowego, że fabryka w Tłumaczu należy do najznakomitszych 
fabryk w Europie; ale jakże to daleko od wyrobu I I  milionów fun­
tów! Zresztą, produkcya cukru u nas nierównie mniej kosztować mo_ 
że, aniżeli gdzieindzićj. Ziemia jest tańsza, robotnik po w ięszej Mi 
mnićj płatny, opału nie brak, cena jego dosyć umiarkowana; i czegoz 
więcći potrzeba? Wytłoczyny burakowe stanowią smaczny, zdrowy
i pos lny pokarm dla ż y w y c h  p r z y  gospodarstwach rolnych inwentarzy.

Zaprowadzenie większej liczby fabryk cukrowych przyczynićby 
się mogło do zmniejszenia ceny cukru, a ztąd do powiększenia jego 
użyeia. Jeżeli mięsożernemu Anglikowi potrzeba na rok w przecięciu 
36 fun. cukru, dla czegóżby ogólne użycie tego ważnego wyrobu do 
do 5 fun. na osobę u nas doprowadzone być n:e mcgłot Przy więk- 
szej łatwości i taniości produkcyi, m ożety i nasz cukier, tak jak  na­
sze zboże, żywił sąsiadów. A tak w dalszym czasie na wyrób nie 1 1 , 
ale przeszło 20 milionów funtów cukru liczyćby się dało.

Gdy fabryki cukru burakowego, równie jak gorzelnie, ściśle 
są złączone z gospodarstwem rolnem, życzyćby należało, ażeby ze 
względu nawet na pomnożenie nawozu pierwsze drugich miejsce za­
jęły. Lecz smutne nauczyło doświadczenie, ze małe fabryki cukrowe, 
żadnych dziś prawie nie dają korzyści, że wielkie tylko zakłady cu­
krow e rzetelny i znakomity dochód przynoszą. Dla tego nie radzili­
byśmy gospodarzom wiejskim, nie mającym stósownych kapitałów i po­
trzebnych wiadomości, wśród dzisiejszego trudnego położenia i upaa 
ku  kredytu, rzucać się w ten rodzaj przemysłu, przy którym juz nie 
jeden dotkliwie się sparzył, chociaż ten przemysł zdaje się bycłatw iej­
szym u nas niż w Prusach, Saksonii, Belgii i Francyi.

H. P a p i e r ń  i e.

Tysiące gałganiarzy i gałganiarek uwija 8\ę pogwsiach i miaste­
czkach, po wszystkiih śmieciach, chatach i domach zbiera i skupuje 
na nic już nieprzydatne gałgany i szmaty, messy centnarów tego to­

waru zgromadza, odstępuje go za bezcen spekulantom, którzy go z wiel­
kim dla siebie zyskiem do dalekich odstępują papierni: a nasza pro- 
wineya posełać musi po papier do Wrocławia, Lipska, Pragi, Wied­
nia i Ołomuńca. Papier który się u nas wyrabia, nie zaspakaja w 20tćj 
części miejscowej potrzeby. Wszystkie prawie książki w prowincyi 
naszej wychodzące, wszystkie dzienniki, drukowane są na papierze nie 
naszym. W Galicyi nikt się nie zdobył na zsłoienie papierni, z wła- 
iiciwemi do postępu tego rodzaju przemysłu machinami.

Gdyby wszystkie gałgany w naszym kraju koronnym zebrane, 
tu na papier przerobione były, nie mielibyśmy potrzeby narzekać na 
niesłychaną drogość, w porównaniu z innemi krajami, tego, coraz 
większćj potrzeby artykułu. Czyliż się nikt nie znajdzie, któryby chciał 
pomyślćć o zapełnieniu bardzo dotkliwego niedostatku? Książki u nas, 
z samego stanu ukształcenia mieszkańców, mało mają czytelników: 
nadzwyczajne koszta nakładu jeszcze trudności wydawnictwa powięk­
szają. Jedna porządna papiernia, przez człowieka możnego i znają- 
cego rzecz wzniesiona, albo do którćj zakładu zawiązaćby się chciało 
towarzystwo akcyonaryuszów, mogłaby daleko tanićj papier sprzeda­
wać, jak papiernie Pragskie i Wiedeńskie, a przez to samo wpłynąć 
na taniość książek i dzienników, a razem na postęp oświaty kra­
jow ej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawozdanie z  podróży do P ru ss , zeszłego roku 
w celu gospodarczym odbytój.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Chów owiec.— Owce odebrane od poprzedniego dzierżawcy mia­
ły tworzyć gromadę bardzo różnorodne własności posiadającą a szczegól- 
nićj co do charakteru wełny i jej cienkości; znajdowały się nawet 
i takie pomiędzy niemi, któreby i w najlepszych gromadach były jesz­
cze ich ozdobą, ale też były i takie, które dowodziły niewielkiej dba­
łości o chów owiec. Poprawienie więc i uszlachetnienie gromady 
uważane było za igraszkę. Należało więc przede wszystkiem obrać 
sobie pewny cel i dążyć do nifgo, aby go osiągnąć, i za taki uzna­
no chów owiec najszlachetniejszych Szląskich, któreby przy naj większćj 
cienkości wełny, posiadały jej nabitość, obrosłość i moc—obrano więc 
sobie cel który przedstawia najwięcej trudności, lecz za to najwięcej 
obiecuje kcrzyści; i chociaż w Szlązku przy znajomości rzeczy nie jest 
tak trudno w krótkim czasie utworzyć sobie gromadę odznaczającą 
się w swych przymiotach, jeżeli się na kupno przychowjcowych zwie­
rząt ma znaczne kapitały, lecz właśnie tych ostatnich miało brakować, 
bo wszelkie środki pieniężne nietylko użyte zostały, lecz i na przy­
szłość jeszcze na daleko pilniejsze potrzeby muszą byc przeznaczone, 
tak dalece, że chwycono się daleko trudniejszej, lecz więcej przyno­
szącej zaszczytu zasady: postanowiono dopiąć tego aby Pruszkowską 
gromadę owiec samą sobą poprawić, wspierając ją  tylko przykupnem 
pojedynczych szlachetnych zwierząt z obcych owczarń. W tym celu 
no ścisłćm przejrzeniu gromady macior, wybrano najcelniejsze sztuki 
na zaród, i z liczby 800 znaleziono tylko 200, które scisle odpowia- 
dały żądaniu. Ten mały zaród sprowadzono do Pruszkowa gdzie do* 
ta l stały skopy, aby ich ciągle miść pod okiem, i ściślej nad ich cho­
wem i utrzymaniem czuwać. Te dwieście matek zarodowych były bo- 
geto obrosłe wełną nabilą, m ocrą i bardzo cienką.

Dla poriądnego prowadzenia w tak małej gromadzie paszenia, 
i żeby chów ich, i jego skutki ściśle obserwować, przedsięwzięto za­
razem wynumerowauie tych matek, czego dopełniono zwyczajnemi kle­
szczami do numerowania używanemi, wykalająe numer bieżący w po- 
dłuż ucha, w poprzek zaś ostatnią cyfrą roku w którym się owca u ro ­
dziła i zacierając tak wykłute numera massą zrobioną z równych 
części na m ułk i proszek utłuczonego prochu, kości palonych i sadzy, 
z okowitą rozmieszanych na g ę s t ą  massę, a ta tarba jak to 6am prze- 

Łoiałcm się jest bardzo trw ałą i wyraźną.
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Następnie po w ynum erow aniu każda pojedynczo m atka została 
z w sztlk ą  ścisłością rozklassyfikowaną, oszacow aną i do księgi zarodo­
wej zap:sa rą ; wzór takićj księgi pod literą A. załączam a to dla dama 
wyobrażenia na co tu  szczególniej wzgląd jest m iany, zeby zaś me 
wiele zapisywać w  tćj księdze porobiono sobie niektóre skrócenia i tak 
co do pochodzenia.
E . E lektoralna 
N. Negretti
N E . więcćj m ająca krw i Negretti 
E N . » » E lektoralnych

Co do gatunku w ełny.
1. a a, Super super elekta
1. a. Super elekta.
I .  E lekta.
II. Pierw sza prim a.
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Kp. kędzierzawość pomieszana.
Co do budowy kosmyków.

K. krótka.
Sr. średnia.
D. długa.
Z. zamknięta.
Re. konczasta.
Ot. otwarta.
S. ścisła.
R. rzadka.
U. nierów na.
Okr. okrągła.
Os. obrassana, jakby rosą  pokryta. 
Kf. karafiołowata.
Rz. podobna do nasienia rapsu.
Pr. perłow ata.

a przy tych dodaje się jeszcze 
znaki:

-j- co znaczy bardzo.
—  co znaczy słabo.

a  i Co do wartości.
M  stosownie do stopnia wyrówna-

dl'"*'
Co do charakteru.

M. mocna.
S . słaba.
NI. norm alny.
Bi. układ jasny.
R rp . krepowaty.
K r. krepowy. .

Rzecz bardzo naturalna, że po tak ścisłem op,sam u m a tek ..p rzy ­
miotów ich w ełny łatw o było do każdej dobrać baraoa ,
mi przymiotemi. Barany kupują zwykle ze szlachetnyc 
rodow ych w Chrzelisacb i Kuchelny. _ , t

Do regestru  parzenia zaraz zapisuje się p o  parzeniu, data pa­
rzenia i DÓŹaićj nastąpione urodzenie się jagnięcia; jagnięciu zas za­
raz po urodzeniu przywiązują na szyi tabliczkę d 1C u^cfd cv /k i
jest wvoalonv num er o  ca i matki, i d o p ie ro  p rz y  o d są d z e n iu  od  cycka

ląc  ego? V s u ' i ' ,  o m jlek  » « ■ « * '' * r6 “ l cb
lat będących.

Barany zapisują się do oddzielnego rejestru , podobnie jak  dla 
matek urządzonego, opuszczając z niego to co należy do parzenia i p o ­
rodu - przez co jest w ięksie miejsce do zapisywania uwag.

Większa grom ada matek, które są na nowym  folwarku i w Zle- 
nicach, dla prowadzenia porządku w przychówku podzieloną została 
na klassy; niepodobieństwem  bowiem było przy tak wielkićj liczbie 
postępow ać z niemi tak jak z grom adą zarodow ą, gdyż to by wiele 
zajm ow ało czasu, a nadto zastając w oddaleniu, nie możnaby dosyć 
czuwać nad prowadzeniem  tego, przez co m ożnaby w now e popaść 
błędy. W  tym więc celu ca łą  grom adę podzielono na sześć następu­
jących klas:

I. W yborowe owce bogato wełniste.
Cienkość niemnićj jak prima, w yrów nanie co do w łosów  i runa. 

Kosm yki nie zawysokie; w ełna zdatna na wyroby suknz; w zorowa kę­
dzierzawość, m ająca jasną  budowę. Zwierzęta całe dobrze obrosłe, 
budowa ich przedstawia połączenie N egrettów  z E lektoralnem i, przy- 
czem ostatnie zdaje się więcej ukrywać aniżeli przemagać, tak, że w eł­
na ich posiada moc i jędrność.

Takie owce rozmnażać i wymienione w nich przymioty w całej 
gromadzie zaprowadzić, w połączeniu o ile można z największą mię- 
kością, jest całą usilnością w ich chowie.

Rlassa II. poddział pierwszćj klasy.
Obejmuje zwierzęta posiadające przymioty z powyższemi prawie 

jednakie, jednakże w gatunku w ełny nie są tak dobre, m ają bowiem 
wełnę nie co wyższą i nie tak w yrów naną jak  klassy powyższej.—  
Cienkość nie jest zadowalająca, i ta musi być podwyższoną a w ełna 
być równiejszą. .

R lassa III. Owce d łu g o  wełniste.
Mające w ełoę praw ie do czesania zdatną, jednak m e dosyć do 

tego gładką— a wełna ich na wyrób sukna zaledwie może być użytą, 
zwykle we włosie nierów na, wreszcie bez wad widocznych. Zwierzęta 
są dobrze obrosłe, przez co strzyża ich jes£ zadowalająca. Te owce 
sterają się z grom ady usunąć, i przez parzenie starają się otrzym ać 
w cłcę krótszą i całe zwierzęta więcej usilachetaić.

Rlassa IV. Owce ubogie w wełnę.
W ełny bardzo mało, zwykle z przemagającym charakterem  Elek­

toralnych, ztąd też nie zawsze dosyć mocnćj, zresztą bez wad zna­
cznych; tu  należą zwierzęta z gołą g ło ^ ą  > goły®  brzuchem , gdyby 
naw et strzyża ich była i zsdaw ahuają  ą.



Klassa Y. Owce z wełną bardzo kędzierzawą, zupełnie od ja­
snej budowy odstępującą, a na niektórych sztukach aż do znitkowace- 
nia przechodzącą; tu takża należą owce z wełną rzadką, wątłą, suchą, 
z wadliwym wierzchem i kosmykami, jako też i takie, których wełna nie 
ma tłustego potu, i zdaje się być martwą, pakułowatą.

W ogóle są wszystkie dobrze obrosłe.
Klassa VI. Obejmuje owce zanadto przekształcone, z wierzchem 

powikłanym, i nierównemi kosmykami, krótkiemi, albo też w miarę 
ich zwiększania się co do długości, bardzo nierówne co do włosów. 
Stopień cienkości wełny wznosi się na niektórych miejscach ciała aż 
do Super Elekty, lecz niedosyć ma jędrności, i łatwo zbliża się podo­
bieństwem do bawełny, albo też do nitkowatośei. Zwierzęta są źle 
obrosłe, bo zwykle miewają głowę i brzuch gołe; z cełćj tej groma 
dy matek należy do Klassy I. 50 procent. II. kl. 10 proc. III. kl. 3 
proc. IV. kl. 20 proc. V. kl. 10 proc. VI. kl. 7 procent.

Tu wychowują równie zimowe jak i letnie jtgnięta, jHŻ to dla 
tego aby przy podwójnym czasie do parzenia przeznaczonym, więcej 
ochraniać barany, już też dla uniknienia strat jakie się zwykle trafiają 
przy zaprowadzeniu tylko jagniąt letnich wczasach zimno-wilgotnych, 
w miesiącach letnich, które tym są dotkliwsze jeżeli się tylko same 
letnie jagnięta przechowuje. __________  ( D  c .  n . J .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z B O Ż E .

Gdańsk 25  sierpnia. Listy i gazety londyńskie z ostatniego po 
niedziałku nie przyszły, a tylko z telegraficznych depeszy wiemy, te 
krajowa i zagraniczna pszenica w tym dniu do 4 szyi. podniosła się; 
przez co zaprzeszło tygodniowy upadek cen prawie zupełnie wyrównał 
się.

Główny popęd ruchu targów pochodzi z Francyi, gdzie ceny 
z każdym dniem podnoszą się skutkiem słabego omłotu, a że Fran- 
cya i w Anglii i we wszystkich Europejskich portach znaczne zakupu­
je partye, handel zbożowy, w ostatnich dniach szczególniej, przybrał 
charakter nadzwyczajnego ożywienia.

Ze jednak targi angielskie stosunkowo trzymały s:ę spokojnie, 
spekulanci nań na obecne ogromne ceny nie występowali śmiało; 
znaczne tranzakeye miały miejsce głównie na rachunek domów zagra­
nicznych.

W upłynioaym tyg>dniu wyborowe, a dziś już rzadkie, partye 
pszenicy Saudomierskiej i Lubelskiej przyniosły w Gdańsku do 600 
guld. łaszt.

Średnie zboże odchodziło od 550 do 570, a i najsłabsze wyżej 
500 guld. trzymano. Sprzedano razem z wodyłisztów pszenicy 1479, 
ze spichrza 835, żyła łaszt. 9, rzepaku łasz. 7.

Płacono za łaszt pszenicy ś w i e ż e j :  za korzec
Wagi fant. hol. guld. r.sr.k . r sr k.

~  ‘ - i  490 — 572 '/a 5 5 2 '/» do 6 48131 — 132 530 — 590 5  97 >/, —  6 65 »/s
550 —  6 0 2 ‘/2 - -  '  -  — 7
495 —  560
530 —  565

—  — 365
— —  565 ^

Czas mamy ciągle słotny, przeszkadzający zbiorom; kartofle pra­
wie powszechnie ch o re .

W ciągu tygodnia przeszło pod Toruniem na 7 berlinkach, 83 
tratwach pszenicy łasitów io o ; belek sosnowych 23,123, opału sążni 
60, belek dębowych 516 9 8 g centnarów blachy cynkowej, 108 kóp 
klepek.

Wysokość wody w Toruniu 7 8t(jp g cajj
Kursa zamian. Londyn 3 m. iQ9 ; Hamburg 3 

45 >/4. Amsterdam 102.
Makowski Kendzior et Comp

153 —  134/g 
ze sp ieh . 127 130

131 132/3
Zyta — — 122
R z e p a k u  —  —

6  2 0  >/z —  6  80
5 63 — 6  31 >/i
5 97 t/a — 6  3 7 '/i
   4 12 i/s

— 6  37 >/3

Średnie ceny żywności na targach W arszaw y i 
dnia 14 (26) s:erpnia 1853 r.

Pragi.

miesiące

OD IRS.; KOP.;DO KOP

Zyta czetwiert.
Pszenicy ditto 
Grochu polnego'

„ cukrowego* 
Fasoli. . . .
Gryki. . *. . 
Jęczmienia . .
Owsa . . .

pszen. p r .jllj lO  
ordyn. czet. j 9j33 
żytnćj pytlowćj; ';34  
żytnej razowćj. 6jb7 

grycz. ćw. 6 j8 6
Ruszy jaglanej. 10 93 

grycz. zwJ 8,65 
drobnej. !l7j64  

jęcz. perło.' 16,50 
ordyn j 7|48

ąSiana pud 
jjfśiana fura 1 k. 
„ » „ 2  k.
|Słom yfura zw. 
fDrzewa sos. są. 
IW ół dobry.

„ średni.
„ lichy.

! Cielę. . .
SBaran. . . 
^Wieprz dobry. 

„ średni.
„ Uchy.

iMasła pud. 
IjSłoniny „ 
JjRartofli czet. 
JOkowity wiad. 
dSzumówki w.

OD Ik sJ e .DO RS.i KOP i

_ I

— 130 
2 55 5 40
4 ----- 8 —

1 95 2 70
8 65 —

38 ----- 45 —

30 — 37 —

2 1 2 0 —

1 8 8 -

18 — 47 —

15 — 17 —

1 0 — 14 — .

6 60 — —

4 60 _ —

2 40 — .

3 11 ___ *.

1 8 6 —
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 729, z różnych 
miejsc królestwa 20, ogółem wołów sztuk 749, wieprzy 450, cie­
ląt — ; baranów 1458; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 491. wieprzy 219 cielęta i bar. wszystkie.

mm
K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 18 (30) sierpnia 1853 r.

2 M,
2 M.
2 M,
3 M. 
2 M. 
1 M.
1 M.
2 M. 
2 M. 
2 M.

1. W E  R L E ,
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 h. m. k.
Londyn 1 funt steriin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T  Y. 
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowa

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Auatrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

oprócz kuponu 40 .̂
Listy zastawna białe daw. oprócz kup.

» „ nowe za 1 0 0
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Rom. Certyf. Likw. złp.

Kir.

(*)

ICO

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop* R. sr. kop

91 -
j

42%
— _ — ■

139 5 — _ — .
6— 12— — —

— - --- —

99 — 25 — 9 9 - —
— — — ——

73— 8 0 - --- ---
8 5 - 8 0 - --- —

--- — --- — —

. 5 - 15—
— --- —  . . 2— 9 7 -
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90— 84— 90— 34—
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14— 76— 14— 7 4 -
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tt — 5— 70—
kupona kop. U ' / ,
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